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W ędrowna Muza: Trupa p. P ilarsk iego  z dyrektorem  pośrodku.

Wędrowna Muza.
Oprócz scen poważnych, wielkich przybytków 

świętej sztuki, prócz wielkich ołtarzy i wielkich 
kapłanów, mamy i mniejsze, a dla „plebsu“ dostę­
pniejsze miejsca, gdzie kult Muzie bywa składany. 
Mówimy tu o drugo i trzeciorzędnych scenach, co 
do których skala wymagań jest o wiele niższa — 
pomimo tego jednak spełniają w skromnym swoim 
zakresie zadania swoje.

T ypow ym  takim  teatrem , „ludowym  teatrem "  
par excelence je st  lw ow sk i tea tr  ludow y. C iężki bo 
żyw ot tak iego  teatrzyku! B rak  aktorów , brak re­
pertuaru i c ią g ły  niedobór k asow y  sk ład ają  s ię  na  
jedną w ie lk ą  tragi-kom edyę. To też tea trzyk i tego  
typu ratują sw oją eg zy sten cy ę  —  w ędrów kam i po 
prow incyi, gdy  sto lica , gd zie  kam panię sezonow ą  
odbyw ał —  n ie  dopisała. R atu je  się  podobnie i p. 
P ilarsk i, objeżdżając w  m iesiącach  letn ich  okolice  
L w ow a. D la  prow incyi je stto  bądź co bądź pew ne  
od św ieżen ie, p ew n a dystrak cya  w  m onotonii życia . 
T eatr, żeby n aw et najm arniejszy, posiada dla n ie ­
w ybrednych obyw ateli K ik utow a lub G nojnych Gór 
p ew n y  urok, pew n e „coś“, co pobudza do czucia  
i  m yślen ia . A  i to n ie  je s t  mało!

P a n  P ila rsk i ma tę  zasługę, że  za łoży ł i  ukon­
sty tu o w a ł ludow y teatrzyk , gd zie  szerok ie  m asy  
śm ieją  s ię  i p łaczą. W  m iesiącach  letn ich  w yjeżdża  
„banda" —  jak  popularnie tea tr  p. P ila rsk ieg o  w e  
L w o w ie  nazyw ają  —  na w akacye, t. zn. na w ę­
drów kę, g łód  i nęd*ę prow incyonalną. D yreK torowi 
trzeb a  przyznać, że  um ie aktorów  trzym ać w  k ar­
bach, a repertuar przystosow yw ać do skrom nych  
w ym agań  prow incyonalnej publiczności.

W  num erze n in iejszym  podajem y zdjęcie  trupy  
tea tru  ludow ego z dyr. P ilarsk im  w  pośrodku.

GASTON CLOMNER.

We własnej sieci.
W spółczesna powieść kryminalna.

Z a n g ie lsk ieg o  p rzełożył M. S .

8  (C iąg dalszy).

H elen a  sm utnie sk in ę ła  głow ą. P o  śm ierci ojca  
c a ły  św ia t był dla niej tak i obojętny, ta k i pusty, 
że  osta teczn ie  w szystk o  jej było jedno, gd zie  sw oją  
g ło w ę  przytu li. W praw d zie  m ożeby b y ła  w olała  
szu k ać przytu łku  u ludzi całk iem  obcych, a n ie  
n  tego  stryja, do którego  n ie  m ia ła  an i zaufania, 
a n i żadnego pociągu, a le  zgodziła  s ię  n a  jego  pro- 
pozycyę, bo sam a n ie  by ła  w  sta n ie  o n iczem  in- 
nem  m yśleć, jak  o ojcu, k tórego  u traciła  tak  n ag le  
i  w tak  straszn y  sposób.

I z m iną isto ty , której n aw et to je s t  obojętne, 
gd y  ją  prow adzą na szafot, odparła, że  je st go ­
to w ą  jeszcze  tego  sam ego dnia w yru szyć  do m ia­
sta , w  którem  urodził s ię  jej ojciec, a kędy F ra n ­
c iszek  Sp rin ger sta le  przem ieszk iw ał.

Z głuchym  łoskotem  zatrzym ał s ię  pociąg  na  
s ta cy i. P an  Sprin ger w yg ląd n ą ł przez okno i o św iad­
c z y ł H elen ie, że  cała  jego  rodzina przybyła na jej 
przyjęcie. I isto tn ie , led w ie  m łode dziew czę w y ­
sk oczy ło  z w agonu, o toczy ły  ją trzy  osoby zwar- 
tem  kołem . K ażde m iało dlań słow a w spółczucia  
i  pow itan ia , każde rw ało ją  i c iągn ęło  w sw oją  
stronę, tak , że b iedne dziew czę n ie  w iedzia ło  wprost, 
co się  z niem  dzieje.

W ysoka, szczupła, k oścista  dama, której tw arz  
zdobna w  ogrom ny haczyk ow aty  nos i drobne, g łę ­
boko w  czaszce  osadzone oczy przypom inała sow ę  
na p ierw szy rzut oka, rzu ciła  s ię  na  H elen ę, jak  
jastrząb  na go łęb ia  i dusząc ją  w  sw ych  objęciach, 
n azw ała  ją  sw oją drugą naju kochań szą córeczką. 
L ecz  chociaż ta  dam a dokładała w szystk ich  sta ­
rań, aby słow a  jej nosiły  cechę harm onijnego c ie ­
pła. to jednak brzm iał w  nich  tak  w yraźn ie  tea ­
tra ln y  patos, obliczony n a  efekt, iż m łode d z iew ­
czę  n ie  m ogło s ię  zdobyć na k ilk a  w yrazów  zdaw ­
kow ego podziękow ania. N ie m iała zresztą  n a  to 
czasu, bo z objęć kościstej damy w padła odrazu  
w ram iona młodej dziew czyny, może o rok m łod­
szej od niej, która zaczęła  ją  obsypyw ać pocałun­
kam i i zapew nieniam i gorącej m iłości. A  zaledw ie  
H elen a zdołała s ię  osw obodzić z tych uścisków , 
Już sta ł przed n ią  jak iś m łody człow iek , który  
zrazu trzym ał się  n ieco  na uboczu, a teraz przed­
sta w iw szy  s ię  jako jej kuzyn  Cezar, u ca łow ał obie  
Jej rączki.

H elen a  całk iem  bezw ied n ie  pozw oliła  kochanym  
krew nym  robić ze sobą w szystko , co im  się  ty lko  
podobało, a le  odrazu uczuła, że  jej je st jakoś n ie-

sw ojsk o  m iędzy tym i ludźm i, a u czucie  to w zro­
sło, gdy ją  przyw iezion o  do domu, w którym  m iała  
zam ieszkać. B y ł to stary  gm ach, w zn iesion y  w  da­
w nym  sty lu . W ązk ie, ciem ne schody łączy ły  poje­
d yncze p iętra  i  sk rzyp ia ły  tak  b o leśn ie  ood każ- 
pem  stąpnięciem , jakby się  chcia ły  skarżyć, że  
mimo ty lu  la t  służby, n ie chcą im dać jeszcze  spo­
czynku. D łu g ie , ciem ne korytarze, m ałe n isk ie  izd e­
bki, w yb ite  ciem nem i tapetam i, w yw arły  na mło- 
dem d ziew częcia  deprym ujące w rażenie. H elena, 
przyzw yczajona  do w ielk ich , jasn ych  pokoi am e­
rykańskich , urządzonych z kom fortem  i w szystk ie-  
mi m ożliw em i w ygodam i, tu za ledw ie  śm iała  ode­
tchnąć i czu ła  s ię  kom pletną n iew oln icą .

W tow arzystw ie  kościstej damy, k tó ra  ży czy ła  
sob ie n osić  m iano kochanej stry jen k i A m elii, po­
przedzana przez kuzynkę A lbertynę, biedna siero ta  
z trudem  w yw in dow ała  s ię  na drugie piętro, gd zie  
w esz ła  do dwóch, n ieco  w idn iej szych izb, przygo­
tow an ych  na jej przyjęcie .

—  W  tym  pokoju m iał m ieszkać mój kochany  
szw agier, a tw ój, tak  przed w cześn ie  zm arły o jc ie c -  
rzek ła  kochana stry jen k a  A m elia, podnosząc chu­
stk ę  do tw arzy, tak, jakby m usiała łzy  sob ie  
otrzeć —  ale teraz obie izdebki stoją  do tw ojego  
rozporządzenia... M ało to, zapew ne, bardzo mało, 
a le  przynajm niej z sercem  ofiarowane.

H elen a  w yszep ta ła  k ilk a  słów  podziękow ania, 
i poprosiła  stryjen kę, żeby jej dano chw ilę  w y­
począć, bo czuje s ię  ponad w yraz zm ęczoną.

—  O! na tak  ta n ią  przyjem ność m ogę ci 
z ochotą pozw olić! —  uśm iechnęła  s ię  k u z y n k a -  
a le  mam nadzieję, żo za godzinę zejd ziesz na dół, 
aby zjeść  razem  z nam i w ieczerzę. P ozn asz  tam  
jeszcze  jednego starszego  pana, który je s t  jednym  
z najbardziej zaufanych przyjaciół n aszego  domu 
i codziennym  naszym  gościem . T obie zw łaszcza  
pow in ien  on być bardzo m iły, bo k iedyś, gdy twój 
n ieboszczyk  ojciec  —  tu chustka stryjen k i znów  
odegrała  kom edyę ocieran ia  łez  —  był jeszcze  
w kraju, on n a leża ł do n ajw iern iejszych  jego  obroń­
ców  i przyjaciół. J e stto  doktor H arras, jeden z naj­
bardziej cen ion ych  adw okatów  w naszem  m ieście!

Stryjenka, sze leszcząc  jedw abiam i, opuściła  po­
kój i H elen a  w reszc ie  pozostała  sama. Czuła się  
tak  opuszczoną, taką  n ieszczęś liw ą  w śród tego  oto­
czen ia , że w  duszy jej zrodziło s ię  gorzk ie  ż y cz e ­
nie, aby jaknajprędzej m ogła ledz w  m ogile  koło  
sw ojego ojca. Z g łośnym  płaczem  u tk w iła  tw arz  
w dłoniach i d ługi czas sied z ia ła  tak  na fotelu , 
bez ruchu. Dopiero, gdy  już pociem niało, gdy u sły ­
sza ła  na korytarzu g ło s  w ołającej ją  A lbertyny, 
zerw a ła  s ię  szybko, przem yła zapłakane oczy i po­
czę ła  ubierać się , aby zejść  na dół do kolacyi.

** *

Ceniony adwokat.

Jad a ln ia  w  domu Springerów  w niczem  n ie  ró­
żn iła  s ię  od in n ych  pokojów, bo była tak  samo  
ciem na i n iska, ponura i posępna. Jedna duża lam ­
pa, która zw iesza ła  s ię  u pow ały, n ie  o św ieca ła  
jej dostateczn ie  i  mrok n ieprzyjem ny rozpościerał 
s ię  w  kątach  pokoju.

G dy H elen k a  w esz ła  do jadaln i, ca ła  rodzina  
sied zia ła  już przy stole. L ecz, obok tych  osób, 
które m łode d ziew czę poznało już na dw orcu ko­
lejow ym , znajdow ał s ię  jeszcze  pow ażny, siw ow łosy  
starzec, którego jej przedstaw iono jako doktora  
H arrasa, w ypróbow anego i najw iern iejszego  przy­
jac ie la  domu. S tarzec ten  bezw arunkow o robił ze  
w szy stk ich  obecnych n ajlepsze  w rażenie, bo oprócz  
w ieku  i postaw y, k tóre m usia ły  w zbudzić w  każdym  
szacunek, w  pom arszczonej jego  tw arzy  m alow ała  
się  szczegó ln a  dobroć, sk łan iająca  n aw et najpo- 
dejrzliw szych do zaufania.

D la  H elen y  pozostaw iono m iejsce m iędzy sta ­
rym doktorem, a jej kuzynem  Cezarem, k tóry  pod­
czas całej, bardzo sutej w ieczerzy , nad sk ak iw ał 
młodemu dziew częciu  i dokładał w szystk ich  starań, 
aby się  jej przypodobać. M łody człow iek  m iał 
tw arz zblazow aną, a le  n ie  m niej piękną, a oczy  
jego, choć trochę za głęboko osadzone, przypom i­
na ły  H elen ie  oczy jej ojca. N ieprzyjem nym  był 
ty lko  dla niej ich  gorączkow y blask, który w yw o­
ły w a ł rum ieńce na jej tw arzyczkę, ilekroć w zrok  
jej spotkał s ię  ze  spojrzeniem  kuzyna. P rócz tego  
zauw ażyła , że  kuzynow i, gdy podaje potraw y i n a ­
lew a  w ino, ręce się  trzęsą  tak, jak u schorow anego  
starca.

Stryj i stryjen ka podczas jedzen ia  zach ow yw ali 
m ilczen ie  i tylko A lbertyna  w raz z bratem  pod­
trzym yw ała  rozmowę, bo doktor H arras uśm iechał 
się  ty lko dobrotliw ie i n ic  n ie  m ówił. W reszc ie  po 
godzin ie pow stano od sto łu  ku w ielk iej radości 
H eleny, która jak  najprędzej ch cia ła  już być sam ą. 
Stryj pod pozorem za ła tw ien ia  korespondencyi opu­
śc ił n a tych m iast jadalnię, a za jego  przykładem  
poszedł syn , żona i córka, tak , że H elen a  pozo­
sta ła  sam  na sam z doktorem . W estch n ien ie  u lg i  
w yrw ało  s ię  z jej piersi, a n ie  uszło  ono uw agi 
starca, k tóry spojrzaw szy badaw czo na sw oją są­
siadkę, przysunął s ię  n ieco  do niej z krzesłem  i 
odezw ał s ię  przyciszonym  głosem :

—  Z pew n ośc ią  k ilk a  m inut spokoju ma dla 
pani n iew yp ow ied zian y  urok, moje dziecko. T w oi 
kochani krew ni pew n ieby  ci by li radzi n ieba przy­
chylić, a le  ich żyw ość  m ęczy cieb ie ty lko. N ie  
m yśl, że  i  ja  chcę być natrętnym ! N ie! a le  m uszę 
pom ów ić z tobą o bardzo w ażnych  spraw ach i to  
jak  najprędzej, gdyż boję się , żeb y  k toś n iepow o­
łan y  n ie  uprzedził m nie w tym  w zględ zie.

(C iąg dalszy  nastąp i).


